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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
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Jutro w kościele po-Paulińskim św. Ducha, przy­
pada doroczny odpust św. Walentego, oraz 40to-go- 
dzinne nabożeństwo. Uroczystość ta odbywać się bę­
dzie zwykłym obrzędem odpustów kościoła.

— Z  Petersburga 20 Styczn ia  (1 Lutego). —
D o liczby najw ażn ie jszych  d an y ch  s ta ty s ty c z ­

n y ch , należą szczegóły o cen ach  rozm aitych  p rzed ­
m iotów . O znaczenie różnicy  cen w rozm aitych  e- 
p o k ach  i okolicach , z w yjaśnieniem  przyczyn  ich  
p odw yższen ia  lub  zniżenia, d o p ro w ad za  do n ad er 
n au cza jący ch  w niosków  s ta ty s ty c z n y c h  i ek o n o ­
m icznych. Ż ycząc sobie u łożyć  s ta ty s ty k ę  cen 
w  R ossji, oddział s ta ty s ty k i CssARSKO-Rossyjskie- 
go T o w arzy s tw a  Jeograficznego , nie p o p rz e s ta ­
ją c  n a  sam ych li ź ró d łach  d rukiem  ogłoszonych , 
u p ra sz a  o nad esłan ie  T o w arzy s tw u  p o siad an y ch  
p rzez rozm aite o so b y  szczegółów  o p rak ty k o w a­
n y c h  w  rozm aitych  ep o k ach  obecnego i zeszłego 
stu lec ia  cenach  a rty k u łó w  g o sp o d a rs tw a  w iej­
skiego (jako  to: zboża, siana, słom y), tudzież o ce ­
n ach  po ja k ic h  sp rzed aw an ą  b y ła  ziemia (bądź za 
p ien iądze, bądź za snopy); o cenach  byd ła , oraz 
ch leba , m ięsa, d robiu , zw ierzyny, ja j, słoniny, m a­
sła, soli, w ełny, konopi, lnu , m iodu, w osku , ry b  
cu k ru , świec, m ydła, sk ó r, kożuchów , d rzew a i t .  p., 
o cenach  m ate rja łó w  b u d o w lan y ch  (żelaza, w a­
p n a , cegły, d rzew a budu lcow ego , ta rc ic  i t. p.); 
o p łacy  za ro b o tę  i u sługę  (p łaca za ro b o tę  około 
ro li, w  fab ry k ach  i gorzeln iach , p łaca  służących: 
loka jów , stan g re tó w , k u ch arzy , k u ch arek , p ia s tu ­
nek , s tró żó w  i t. d.); o p łacy  rzem ieślników  (k ra­
w ców , szew ców , cieślów , m u larzy , i t. d.); o, o- 
p ła ta c h  o d  p rzew ozu ład u n k ó w  n a  kom unikacjach  
ląd o w y ch  i w o d n y c h ; o o p ła tach  p o b ieran y ch  
p rzez  furm anów ; o cenach  pom ieszkać, tudzież 
n oc legów  po  za jazd ach  i t. p . Jed n em  słow em , 
oddzia ł s ta ty s ty k i u p ra sz a  o nad sy łan ie  do Cesar­
s k o  - R osy jsk iego  T o w a rz y s tw a  Jeograficznego  
szczegółów  o cenach , jak ie  k to  p o s ia d a  w  re je ­
s tra c h , pam iętn ikach  iu b  innych  dokum entach , 
bez zw racan ia  szczególnej uw agi n a  ich  uk ład , 
lecz z określan iem  ścisłem  epoki i m iejscow ości, 
w  k tó ry c h  ceny rozm aite b y ły  p rak ty k o w an e .

Przegląd Tygodniowy.
Resursa wielka i resursa nowa. — Niezgody pomiędzy 
płciami. —  Jako do wszystkiego można sie przyzwyczaić. 
Żal mi dawnych lat. — Ile to można kupić za trzy półim- 

perjały. — Sekcja Starego Skrzypka.

Jest to wyłącznym przywilejem pory za­
baw rozpoczynającej każdy rok nowy, że od­
suwa ona na bok wszystkie niemal zwykłe 
zajęcia nasze, rozrywkę jedynie za cel przed­
stawiając. Dla tego tćż ta pora stanowi pe­
wien rodzaj odpoczynku w interesach, w lite­
raturze, w sztukach, w przedsięwzięciach ró­
żnych; na to wszystko mówimy sobie, będzie 
dość czasu, teraz się bawmy, albo przynaj­
mniej starajmy się bawić. A nie na jedno to 
wychodzi. — Zabawa jest bardzo kapryśną. 
Kiedy zdaje się najlepsza pora do nićj, kiedy 
najbąrdzićj jest wyczekiwaną, wówczas w ła­
śnie nie przychodzi, bo lubi ona nam zwykle 
czynić niespodzianki. Ot naprzykład nie by­
ło  powodów żeby ten karnawał był mnićj 0- 
żywionym aniżeli jego bracia z zeszłych lat, 
tymczasem zbliża się on już do końca, a tak 
dobrze zamaskował swoją twarz na wpół u-

W  jakiejkolw iek bądź formie szczegóły takowe 
zakommunikowane zostaną, CESARSKO-Rossyjskie 
T ow arzystw o Jeograficzne przyjm ie je  z najser­
deczniejszą wdzięcznością.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutek przedstawienia 

rady znaku honorowego nieskazitelnej służby, raczył 
Najtaskawiej udzielić takowe znaki, następującym u- 
rzędnikom rozmaitych władz Królestwa Polskiego: 

( C i ą g  d a l s z y . )
Z a  l a t  XV .

P. o. naczelnika sekcji administracyjnej w rządzie gu- 
bernialnym Lubelskim, radzcy honorowemu Gustawo­
wi Mejer; starszemu pomocnikowi naczelnika stołu 
w zarządzie okręgu naukowego Warszawskiego, rad ­
cy honorowemu Jakubowi Oknińskiemu; młodszemu 
nauczycielowi gimnazjum gubernialnego W arszawskie­
go i nauczycielowi szkoły sztuk pięknych i szkoły nie- 
dzielno-handlowej w Warszawie, radcy honorowemu 
Leopoldowi Grabowskiemu; nauczycielowi w instytucie 
szlacheckim w Warszawie, radcy honorowemu Janowi 
Zejdowskiemu; starszemu nauczycielowi gimnazjum gu­
bernialnego w Radomiu, radcy honorowemu Ignacemu 
Karpińskiemu; p. o. sędziego trybunału cyw. gub. Au­
gustowskiej wydz. Igo, radcy honorowemu Tomaszo­
wi Szafrańskiemu; p. o. asses. weterynarji przy urzę­
dzie lekarskim gub. Płockiej, i lekarzowi weterynarji 
lej klasy radcy honorowemu Bernardowi Wiszowatemu 
p. o. asses. weterynarji przy urzędzie lekarskim gub. 
Lubelskiej , radcy honorowemu Antoniemu Grocho­
wskiemu; p . o. akuszera przy urzędzie lekarskim gub. 
Radomskiej, lekarzowi klasy lej, i akuszerowi, radcy 
honorowemu Ludwikowi Brudzyńskiemu; p. o. lekarza 
m. Gostynina w pow. Gostyńskim, lekarzowi klasy 2ej 
radcy honorowemu Teofilowi Wojciechowskiemu, p. o. 
lekarza m. Radomska w pow. Piotrkowskim i szpitala 
św. Alexandra w t. m., lekarzowi klasy 2ej radcy ho­
norowemu Leonowi Stupnickiemu; p. o. lekarza pow. 
Łęczyckiego w gub. W arszawskiej, lekarzowi klassy 
lej, radcy honorowemu, Henrykowi Briihl; p. o. leka­
rza pow. Ostrołęckiego, lekarzowi klassy 2ej radcy 
honorowemu Wojciechowi Łazowskiemu; p. o. lekarza 
m. Brześcia Kujawskiego i domu badań tamże, lekarzo­
wi klassy 2ej, radcy honorowemu Józefowi Miano-

śmiechającą się, na wpół pijaną, że dalibóg 
nie poznalibyśmy w nim karnawału.

Resursa wielka, doznała przeszłój soboty 
(i to nie pierwszy raz podobno), losu zwy­
kłych monżurów  tygodniowych, które o ile się 
zdaje, stanowią cały teraźniejszy kontyngens 
karnawałowy. A dziwne po największćj czę­
ści bywają koleje takich monżurów. Jednego 
tygodnia, zbierze się na nie liczne i pokaźne 
grono dam, które rozsiadłszy się po krzeseł­
kach, smutnie spoglądają na opustoszały śro­
dek salonu, gdzie błądzi dwóch albo trzech 
osieroconych kawalerów, nie mogących nawet 
koniecznej lansierskiej czwórki skompletować, 
innym znów razem niezwykła ilość fraków i 
białych krawatek, z żałobliwą miną spoglą­
da na drzwi wchodowe, przez które się coraz 
nowy frak wsuwa, bo damy zawiesiły na koł­
kach krynoliny i oddały się rozmyślaniu w do­
mowych progach. Trzeba jednak oddać spra­
wiedliwość paniom, że częścićj i rzetelnićj 
stawiają się natychmonżurachdo appelu niżeli 
płeć męzka, która inne środki zabawy potrafi 
dla siebie wynaleźć.

W resursie wielkićj przeciwnie się dzieje. 
Tam zwykle mężczyzn bywa podostatkiem, 
ale dam bi’aknie za to. I nic w tern dziwne-

wskiemu; sekretarzowi komitetu drogi żelaznej War- 
szawsko-Wiedeńskiej radcy honorowe mu Karolowi 
Wolańskiemu; p. o. naczelnika kontrolera kontroli skar­
bowej w Kielcach gub. Radomskiej, radcy honorowe­
mu Bolesławowi Siennickiemu. (Dokończeeie nastąpi.)

W  Im ie n iu  N a j j a ś n i e j s z e g o

A L E X A N D R A  D R U G I E G O ,
CESARZA WSZECH ROSSJI, KRÓLA POLSKIEGO 

&. &. &.
Rada administracyjna Królestwa.

W  zam iarze skuteczniejszego rozw inięcia i u le­
pszenia g o sp o d a rs tw a  w iejskiego w k ró lestw ie 
Po lsk ie in  , przez obudzenie w spó łzaw o d n ic tw a  
w p racy  i uży tecznych  przedsięw zięciach, m ogą­
cych podn ieść  toż g o sp o d arstw o , —  R ada  ad m i­
n is tracy jn a  na p rzedstaw ienie kom isji rządow ej 
sp ra w  w ew nętrznych  i d u chow nych  i z N a j w y ż ­
s z e g o  J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  upow a­
żnienia, p o stanow iła  i stanow i:

A rt. 1. U stanaw ia  się w  królestw ie Polskiein  
w y staw a  p łodów  w y ro b ó w  g o sp o d a rs tw a  w iej­
skiego, tudzież  zw ierząt dom ow ych w szelkiego 
ro d za ju .

A rt. 2. W y s ta w a  ta  o dbyw ać  s ię  będzie co ro ­
cznie w  m ieście Łow iczu, jednocześnie z is tn ie ją­
cym  tam że jarm ark iem  w alnym ; rozpoczynającym  
się w dniu  9 (21) w rześnia i trw ać ma dni ośm.

A rt. 3. Celem w y staw y  p łodów  ro ln iczych , ma 
być podniesienie g o sp o d a rs tw a  w iejskiego w ró ­
żnych  jeg o  gałęziach, ogó ł w iejskiego przem ysłu 
sk łada jących , tudzież p ostęp  w  hodow li zw ierzą t 
dom ow ych i w p rzy rządzan iu  w łaśc iw ych  ro ln i­
ctw u m aterja łów  su ro w y ch  na uży tek  fab ry k  rze­
m iosł i inych  po trzeb , oraz udoskonalen ie  dom o­
wego rękodzie ln ic tw a w łościan . W  szczególności 
zaś p rzy jm ow ane b ęd ą  n a rz e c zo n ą  w ystaw ę: p ro ­
dukcje  ro ln ic tw a , do k tó ry c h  należą wszelkiego 
ro d za ju  u p raw iane  w polu  rośliny , w ydające  zbo­
że, karm , w arzyw a, oleje, w łókna, ro śliny  ap te ­
k arsk ie , farb iersk ie  i inne w  rękodziełach  i han d lu  
używ ane, m aterja ły  su row e do u ży tk u  f a b r y k i  
rzem iosł, p rodukcje  sadow nictw a, kw ieciarstw a 
og rodn ic tw a , pszczolnictw a, jed w ab n ic tw a  i le

go. Ponieważ przez cały rok mężczyźni przy­
sądzają sobie przywilej wyłącznego korzysta­
nia z tego zbornego punktu, damy mogą so­
bie słusznie pomyślić, że ponieważ ci pano­
wie przez jedenaście miesięcy najwybornićj 
obywają się bez nich, to i przez ów dwunasty 
a raczćj pierwszy z rzędu miesiąc, będą mo- 
gli to samo uczynić. Jest to widoczne prawo 
odwetu, a jak wiadomo, płeć piękna celuje 
w niem. Nadzieja jeszcze w dzisiejszym wie­
czorze, że powetuje sław ę swych poprzedni­
ków, jeżeli zaś tak nie będzie, pozostanie je­
szcze resursie jeden zbawienny' sposób rato­
wania się na przyszłość. Niechaj komitet ca- 
łorocznemi koncertami i innemi improwizo- 
wanemi zabawami, przyzwyczaja damy do 
tych murów które coraz bardzićj wydają im 
się obcemi, a ręczymy za pomyślny skutek.

Wszakże nowa resursa tak właśnie sobie 
postępuje, a na każdy ogłoszony przez nią wie­
czór, liczne zbiera się towarzystwo. W  kolei 
rzeczy jest, że jeżeli stare instytucje widzą 
w sobie jaką niedokładność, niechaj się przy­
kładem nowych ratują, a tu przykład bijący 
w oczy. I powinno tak być, chyba że wielka 
resursa zamierza się przemienić w wyłącznie 
męzkie zebrania, w takim razie najlepszy do



śnictwa, —  produkcje wiejskiego przemysłu, oraz 
wiejskich rzemiosł, materjały budowlane, przed­
mioty kopalne, machiny i narzędzia rolnicze i go­
spodarcze, plany i modele wiejsko-gospodarskich 
budowli i wreszcie konie i bydło robocze własne­
go chowu, krowy dojne, buhaje stadne i bydło na 
wykarin hodowane, tudzież owce, świnie i pta- 
stwo,

Art. 4. Do udziąlu w wystawie płodów gospo­
darstwa wiejskiego dopuszczają się mieszkańcy 
wszelkich klas, tudzież wszelkie zakłady rolnicze 
i przedmiotów gospodarstwa wiejskiego doty­
czące.

Art. 5. Kierunek wystawy porucza się ustana­
wiać mającemu, każdą rażą oddzielnemu czaso­
wemu komitetowi złożonemi pod przewodnictwem 
gubernatora cywilnego Warszawskiego, z mar­
szałka szlachty tejże gubernji, dyrektora gospo­
darstw a wiejskiego, naczelnika powiatu Łowickie­
go, tudzież osób przez komisję rządową spraw 
wewnętrznych i duchownych na każdy raz wy­
znaczonych, w liczbie których winni się znajdo­
w ać dwaj obywatele ziemscy, znani w kraju jako 
wzorowo gospodarze wiejscy. Komitet dla przy­
gotowawczych rozporządzeń zbiera się wcześnie 
w  m. Warszawie, na wezwanie prezydującego 
swego a na dni 5 przed otwarciem wystawy, uda­
je  się na miejsce onej da m. Łowicza.
' Art. 6 . Do zatrudnień komitetu należy: a) przed­
siębranie środków dotyczących wewnętrznego u- 
rządzenia wystawy, b) ułożenie okólników do 
przyjęcia udziału w wystawie zachęcających, c) 
odbiór i wydawanie przedmiotów na wystawę 
przedstawionych: d) zarząd wystaw ą w czasie jej 
trwania; e) szacunek funduszu przeznaczanego na 
wydatki odnoszące się do wystawy, i wyracho­
wanie się z onego; f) przysądzenie nagród współ­
zawodniczącym za przedstawione przedmioty; g) 
ułożenie szczegółowego opisu wystawy.

Art. 7. Komitet wystawy wedle swego uznania 
zaprasza w charakterze znawców osoby postron­
ne wszelkiego stanu, obeznane z gospodarstwem 
wiejskiem, lub z jakąkolwiekbądż gałęzią produk­
cji onego, dla ocenienia gatunku, przymiotów i 
wartości przedstawionych na wystawę przed­
miotów.

Art. 8 . Dla ubiegających się na wystawach, 
publiczne okazanie ich plodow należeć będzie do 
środków zachęty, prócz tego zaś ustanawiają, się 
jeszcze i nagrody udzielane za celniejsze przed­
mioty.

Art. 9. Nagrody te składać się będą: z medali 
złotych i srebrnych, z których ostatnie będą wiel­
kie i male, z pieniężnych preinjów, listów p o ­
chwalnych i podarunków w przedmiotach.

Na każdą wystawę przeznaczają się dwa meda­
le złote, cztery srebrne wielkie i dziesięć ma­
łych.

Nazwiska osób wynagradzanych m edalam i, 
w inny być na nich wyryte.

Art. 10. Medale i listy pochwalne dostarczy 
komitetowi komisja rządowa spraw wewnętrznych 
i duchownych, a przedmioty na podarunki, naby­

tego  o b r a ła  sposób  i m oże  dalej sobie p e r t r a ­
k to w a ć  z w y k łe  k a ż d o w ie c z o rn ć  zab aw y .

C h arak te ry s ty czn e  w  ty ch  dn iach  czy ta l iś ­
m y  og łoszen ie  w K u r je rz e ,  o kam ien icy  n a  j e ­
dne j  ze  ś ro d k o w y ch  ulic W a r s z a w y  p o ło ż o ­
nej, w  k tórej  w łaśc ic ie l  u w a ż a ł  z a  rzecz  n ie ­
p o t r z e b n y  u rz ąd z ić  d zw o n ek  i p rz y ją ć  s t ró ża  
d o  o tw ie ra n ia  drzwi. —  Kto wie, m o że  więcej 
je szc ze  ta k ic h  kam ien ic  istnieje w  n a sz e m  m ie­
ście, bo  u  p a n ó w  w łaśc ic ie li  d o m ó w  w ielkie  
do ty ch czas  je sz c z e  istnieje p o sza n o w an ie  d la  
ś red n io w ieczn y ch  czasów . Z b aw ien n y  oni o- 
k a z u ją  w s trę t ,  d o  w sze lk ich  p o rz ą d k ó w  d o ­
m o w y ch ,  o św iec an ia  sch o d ó w , u rz ą d z a n ia  r y ­
nien i tym  p o d o b n y c h  innow ac ji ,  k tó reb y  cu- 
dzoz iem czyzną  t ra c i ły .  M iłość  ro d z in n a  z a ­
k azu je  im tego, c h c ą  oni d a w a ć  z siebie c h w a ­
lebny  p r z y k ła d  p o s z a n o w a n ia  s ta ro ży tn y ch  
zw y cza jó w  —  a  d o b rz e  p rz e k o n a n i  o zgu­
b n y ch  sku tkach  w y m y s łó w  cyw ilizacy jnych , 
zachow ują ,  w  tym  w zg lędzie  p ro s to tę  b ł o ­
g ich  cz a só w  K az im ie rza  w ielk iego . G d y b y ż  
t a  p ro s to ta  r o z c ią g a ła  się i do  cen k o m o r n e ­
go, b y ło b y  to  jeszcze  do zniesienia, a le  w w y -  
so k o śc i  ty ch  cen w sp ó łzaw o d n iczy m y  ju ż  z P a ­
ry ż e m  i n ied łu g o  m o że  L o n d y n  nie będz ie  
m ia ł  n a m  n ic  do  zazd ro szczen ia .

wa komitet z liczby przedstawianych na wystawę 
kosztem funduszu wyznaczonego na wydatki do­
tyczące wystawy. Z tego funduszu wyznacza ko ­
mitet i premia pieniężne,

Art. 11. Niezależnie od powyższych nagród, 
komisja rządowa na wstawienie się komitetu mo­
cną będzie przedstawiać Namiestnikowi Króle­
wskiemu w drodze przepisami wskazanej, bardziej 
odznaczających się wystawców do szczególnych 
nagród udzielanych z Najwyższego uznania.

Art. 12. Właścicielom ziemskim i innym oso­
bom, ubiegającym się z przedmiotami swemi na 
wystawach, pozostawia się prawo wymieniać na­
zwiska włościan, ludzi dworskich i inne osoby 
które, miały udział w produkcji, lub doprowadze­
niu do należytej dobroci wystawionego przedmio­
tu, a to celem ocenienia wartości przedmiotu te­
goż przedmiotu i tytułu ich do odpowiedniej na­
grody'.

Art. 13. Oprócz nagród przeznaczonych ze strony 
rządu, wolnojest równie osobom prywatnym, gor­
liwym o dobro kraju, nadselać do dyspozycji ko­
mitetu z własnych zasobów, premia pieniężne i 
podarunki w przedmiotach, z oznaczeniem za j a ­
kie mianowicie objekta nagrody te mają być u- 
dzielone.

Art. 14. Dla ocenienia zalet niektórych przed­
miotów, mianowicie koni roboczych i bydła oraz 
narzędzi rolniczych, ustai awia się w czasie w y­
stawy współzawodnictwo. W  tym celu wyzna­
czają się przez komitet kommissarze, których o- 
bowiązkiem je s t ,  po poprzedniem rozważeniu 
miejscowych okoliczności, ułożyć do takowego 
współubiegama się szczegółowe warunki.

W arunki te po zatwierdzeniu ich przez komi­
tet, podają się do wiadomości publicznej przed o- 
twarciein wystawy.

Art. 15. Osoby pragnące wziąść udział w spół- 
zawodnietwie, zawiadamiają o tern komnet na 
dwa dni przed otwarciem wspólubiegania się.

Art. 16. Oprócz nagród przysądzonych przez 
komitet tym, którzy się odznaczą w spólzawo- 
duiotwie, o którein powiedziano w art. 14 i 15, 
nie zabrania się gospodarzom wiejskim wchodzić 
w zakłady między sobą.

Art. 17. Wykonanie niniejszego postanowie­
nia, które w dzienniku praw ma być umieszczo­
ne, j a k  niemniej dalsze rozwinięcie onego, poru­
cza się komisji rządowej spraw wewnętrznych i 
dńehdwnych.

Działo się w W arszawie, dnia 3(15)  grudnia 
1857 roku.

Namiestnik, Jenerał-Adjutant (podpisano) Xią- 
żę Gorcznków.

Dyrektor główny prezydująey wkommissji rzą 
dowej spraw wewnętrznych i duchownych, rad­
ca tajny, (podp.) Mitrluinow.

Sekretarz stanu, rzeczywisty radca stanu, (pod.) 
J. liurnicki.

— Im prow ńarji i  poezji Deotymy, poczet (tom) 
drugi, wyszedł nakładem S. Orgelbranda i zawie­
ra rzeczy tak  umieszczane częścią w niektórych

Jeżeli t a k  rz ecz y  dalej p ó jd ą ,  to  w szystk ie  
k la sy  ludnośc i b ę d ą  m u s ia ły  u d a w a ć  się po  
żeb ran in ie  do  p a n ó w  w łaśc ic ie l i  dom ów , fa ­
b ry k a n tó w ,  rzem ieś ln ików  i w sze lk iego  ro d z a ­
ju  p ro c ed e rzy s tó w ,  bo  p o d cz as  k ied y  zboże 
n a  w p ó ł  d a rm o ,  a  g o tó w k a  się p o c h o w a ła ,  
ceny  lo k a ló w , j a k  ró w n ież  w szelk ich  p r o d u k ­
tó w  p rz e m y s łu  i h an d lu  ro s n ą  (coraz  w  t ru ­
d nym  do u w ie rzen ia  postęp ie .  F ilozofow ie 
ro z m y ś la ją c y  n a d  p o lep szen iem  by tu  lu d z k o ­
ści, p o w in n ib y  w y s z u k a ć  sposób, a ż e b y  ta ż  
lu dzkość ,  m ianow ic ie  w  W a rsz a w ie ,  m o g ła  się 
o b y ć  bez  m ieszk ań ,  u b io ró w , sp rzę tó w  d o m o ­
w y c h  i żyw ien ia  się, a  m o żem y  rę c z y ć  że 
w ó w c z a s  z n a la z ła b y  się o n a  zu p e łn ie  szc zę ­
śliwą. O szczęd z i ło b y  to  je j m nóstw o  tro sk ,  
k ło p o tó w ,  i n a r a ż a n ia  się n a  zdz iers tw o, k tó re  
za sp o k o jen ie  tych  k o n ieczn y ch  p o trzeb  p r o ­
w a d z i  z a  sobą. A  m o że  te  p o trzeb y  s ą  ty lko 
p rz e s ą d a m i  i g d y b y  s p ró b o w a ć  o b y ć  się bez 
nich, p o sz ło b y  to ja k o ś .  3— Czytaliśm y ju ż  o 
tern n a w e t  w ie lk ą  ro z p r a w ę  d ru k o w a n ą  w  G e­
new ie.

Już  bo  do tych  p rz e s ą d ó w ,  w szys tko  n a k r ę ­
cić m o ż n a  i do w szy s tk ieg o  się p rz y zw y cz a ić  
j a k  tw ie rd z ił  ó w  skąp iec ,  k tó ry  n a  ło ż u  śmier- 
te lnem  za lec i ł  p ilnie synow i, a ż e b y  n ie  d a w a ł

pismach perjodyczn ycli, jakoteż i poezje zupełni 
nieznane.

—  ̂Niedawno mówiliśmy o pracy jednego z stu­
dentów tutejszej akademji medycznej, obecnie d o ­
nosimy, że i drugi s tudent tejże akademji p. L. M. 
B runer przełożył dzieło Dra Mullera p.' n.: Zasa­
dy krystalografii, do którego dodanych będzie kil­
ka tablic z 112 figurami. Więcej jeszcze podo­
bnych wiadomości o ile wiemy z pewnością, bę­
dziemy mogli wkrótce udzielić, a między jnnemi
0 jednej pracy większej a potrzebnej dla uczniów 
wydziału medycznego, nad przekładem której 
pracuje ich kilku.

— Przed niedawnym czasem wyszły napisane 
j). Adolfa Kudasiewicza Próbki 'filozofii mowy. 
W ażność przedmiotu i stanowisko z jakiego au­
tor zapatruje się na niego, wymaga obszerińejsze- 
go rozbioru, ograniczamy się więc na doniesieniu
1 ogolnem zdaniu przemawiająeem za autorem, 
tern więcej, żestud ja  podobnie mozolne coraz rza­
dziej spotykamy, choc przedmiot poważny i wznio­
sły. T ak  go właśnie pojął i autor, kiedy sam mó­
wi, że chcąc badać początek mowy, trzeba zba­
dać człowieka i jego stosunek do świata, rozpa­
trzyć się w środkach danych mu do tego od Bo­
ga i w ten dopiero budując j ą  sposob, można się 
przekonać, że zgłębienie jej natury, wpłynie nie 
pomału na wiele kwestji duchowych.

Pan  I1. S. Dmochowski, z którego dziełami 
jakoś coraz częściej teraz się spotykamy, przeło­
żył na język polski z fr. Pu wieści belgijskie z ży­
ciu rodzinnego, napisane przez jednego z lepszych 
powieściopisarzy Ilenryka Conscience; zaś Józef 
DzierzkowsKi napisał nową oryginalna powieść: 
Ze by choć raz w żyru/.

W ładysław Syrokomla, napisał nowy poe­
mat, czyli (jak sam nazywa) sielankę bojową, 
p. n. bias, k tóra wkrótce wyjdzie z druku; tegoż 
autora mamy nowe dziełko, p. t. Dni doroczne na 
Litwie, szereg obrazków, część pierwsza i druga.

i Wilno i Dynaburg.
—  P . Zygmunt Komarnicki wykończył i przy- 

gotował do druku  obszerne w dwóch tomach 
dzieło, p. t. Dzieje katedry Inijairslttej, od do­
mniemanych jej początków, aż do najnowszych 
czasów. Bacząc na źródła, z jakich wierny że 
czerpał autor, spodziewamy się, że praca ta może 
się stać jednym  z lepszych i ważniejszych nabyt­
ków do dziejów polskich.

—  Literatura szwedzka w r. JS57. — Piśmienni­
ctwo szwedzkie w upłynionym roku, szczególnie 
obfite było w dzieła historyczne. T ak  np. ukoń­
czona została Encyklopedja bijograficzna sławnych 
mężów w 23ch tomach; Afsezelins wydał ósmy 
tom swych roczników legend szwedzkich, a /‘ey­
re/l 24 tom powieści z dziejów szwedzkich, obej­
mujący panowanie K róla K arola XII. Dwa te ó- 
statnie dzieła są znakomitym pod  każdym Wzglę­
dem utworem. Dalej drugi tom Ilistorji Szwecji 
pod panowaniem królów dynastji Dwóch Mo­
stów, przez professora bor/,sona, jes t  także kon­
tynuacją wybornego dzieła, które prawdziwy za-

* szczy ‘ literaturze krajowej przynosi- Doprowa-
P — g — a w r r amtifnaB « u u » w —

j a łm u ż n  za  sp o czy n ek  jeg o  duszy. „Juśc ić  nie 
jes tem  ty le  za ro zu m ia ły m ,  m ó w ił  on, żebym  
m y ś la ł  że  od ra z u  p ó jd ę  do n ieba; t r z e b a  to 
będzie n ieza w o d n ie  pos iedzieć  t ro ch ę  w  czy- 
scu, a le  n ie  bój się o mnie, je s tem  c ie rp l iw y m  
i w y trz y m a ły m ,  a  p rz y zw y cz a i łem  się tu do 
b iedy ,  w ięc  i ta m  potraf ię  w yc ie rp ić ;  a  ty  n ie  
d rę cz  się p ró żn o ,  i o szczędzaj m iłego  g rosza ,  
k tó ry  w  tem  z iem skiem  życiu  m oże  ci się s tać  
d a lek o  b ard z ie j  po trzeb n y m , niżeli m nie tam  
ulgi sp raw i.  “

Jes t  to  m yśl w ielce po c iesza jąca ,  bo  k ied y  
się do  c z y śca  m o ż n a  p rzy zw y cza ić ,  to tem  
bardz ie j  do  tu te jszych  p rób  ż y w o ta  k tó re  n a m  
się w y d a ją  t a k  ciężkiemi. N iechże św ia t  idzie 
po  d aw n em u  i pozw ólm y  się dalej o b d z ie rać  
k ied y  nie m o żem y  zna leźć  n a  to  ra tu n k u .

N a  p o s t  szyku je  się k i lk a  a m a to rsk ic h  t e a ­
tró w . D o b ra  to z a b a w a ,  a  w  szczególności p o ­
s ia d a  ten  przyw ile j  że za jm uje  to w a rz y s tw o  
p rzez  d a n y  p rz e c ią g  czasu, p rzy g o to w an iam i,  
p ró b a m i  i t. d., k tó re  b a rd z o  często , d a lek o  
w ięce j  s ą  za jm ującem i od sam ego  p rz e d s ta ­
w ienia .  P o w in n y  by  one za s tą p ić  m iejsce 
w szy s tk ich  g ier  to w arzy sk ich  t a k  zw an y ch  
n iew in n y ch  i t. d., k tó re  a lbo  b a rd z o  s a  nu-
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bliczności. Rozmaitej wcale wartości literackiej, 
i bardzo różnych początków, pobudziły one do 
rucbu krytyków i kronikarzy, z rozmaitych tez 
przyczyn. Ja  zmuszony stosować się do rozmia­
rów prostego listu, nie będę wchodził w bardzo 
szczegółowy rozbiór tego, co na tern miejscu, nie 
dałoby się może nawet nalez’ycie ocenić, a dam 
wam tylko ogólny zarys i wzmiankę, aby rzecz ta 
przecież nie poszła za chmury.

Pierwsza, co do daty ukazania się na świat, 
jest xiążka pod tytułem: Robert Emmeł. Jest to 
prawdziwe nazwisko i histoija człowieka, który 
w pierwszych latach konsulatu, położył głowę 
na rusztowaniu w Anglji, za sprawę irlandzką. 
Robert Emmet zginął w kwiecie wieku, mając za­
ledwie 23 lata; oprócz więc politycznej strony 
tego żywota, jest jeszcze strona uczuciowa i poe­
tyczna, albowiem obok tego skrwawionego trupa 
ofiary, druga jeszcze postać się ukazuje, postać 
narzeczonej, kochanki. Przeżywszy ona chwilę 
stracenia Emmeta, umarła w kilka lat później 
w Sycylji, roztoczona wspomnieniem tej katastro­
fy i w stanie tak niezmiernej duchowej prostracji, 
że sir Napier, który ją  widział na krótki czas 
przed śmiercią, nazyw ają a walking statuę, cho­
dzącą statuą.

Przedmiot ten więc zawierał w sobie wszystkie 
kondycje sztuki, naprzód ułożone w doskonalą 
całość. Ale ja  nie jestem wcale tego zdania, któ­
re tu prawie ogólnem się stało, że wykonanie te­
go dzieła, stoi na równi prawie z poetycznością 
samego przedmiotu. Przeciwnie, widzę tu wszę­
dzie intencję autora i ku pewnej manjerze, ale 
które nie zawsze się udaje. Widzę wszędzie nie- 
doświadczeuie młodości, pisarstwa i niechęć filo­
zofowania w rzeczach oklepanych i zużytych. Sa­
ma treść rozwodniona zbytecznemi cytacjami, 
jakby tu chodziło o jakiś text Biblji lub prawa; 
ciągnie się leniwie wśród wiecznych 'powtarzali: 
„jak mówi Lamartine, jak  mówi Piotr, Paweł...“ 
jednem słowem, z języka, układu i treści widać, 
że to jest pierwszy płód poczynającego pisarza, 
jakhy owe: pro inemoria, które układają piękne 
panie, pod tytułem Wrażeń i myśli, czytając ro ­
manse pani Sand i kompanji....

Bezimienny autor, jak  się zdaje najprawdopo­
dobniej, jest to pani S**, córka zamężna da­
wniejszego ministra stanu. W ysoka zatem i wy­
łączna pozycja autorki, ta wieczna niechęć naro­
dowa ku Anglji, burzliwa i wrząca, jak  morze co 
je  rozdziela, mimo wszelkie pozory jedności i zgo­
dy, ukryte niby, ale nieprzyjazne tendencje, pe­
wnym dążnościom rządowym, wielkiej części pi­
śmiennictwa, są, jak  mi się zdaje, istotnemi po­
wodami chwilowego powodzenia tej xiążki, bo 
zresztą, jak  już powiedziałem, nie jest ona prze­
znaczoną do długiego i świetnego życia.

Drugie dzieło z porządku daty, a pierwsze co 
do wartości, jest: La Tribune moderne, pana Vil- 
lemain. Znakomity ten i pełen blasku professor- 
pisarz, w nowem tern dziele, założył sobie rozwi­
nąć całe pasmo nowożytnej i prawie współcze­
snej nam wymowy. Kreśląc żywoty najznako­

mitszych jej przedstawicieli we Francji i w An­
glji, wypisał na czele te słowa Tacyta: Maxime 
solutum et sine obtrectatore fuit prodere de us, 
quos mors odio aut invidiae exemisset. Lib. IV. 
c. XXXIV. Tom pierwszy, który wyszedł dziś 
na świat, zawiera w sobie żywot pana de Cha­
teaubriand i jego wpływ na literaturę i politykę 
współczesną.

Donosząc wam o tern ważnem dziele, na tej 
prostej wzmiance skończyć muszę list mój—bo 
ani cel tej korrespondencji, ani stanowisko wa­
szego korrespondenta, nie odpowiadają wcale 
rozmiarom i ważności tej znamienitej pracy. Zo­
stawmy więc innym szczęśliwszym, mniej naglo­
nym od czasu i okoliczności, tę pełną wdzięku 
literacką biesiadę, dla nas niechaj wystarczy to: 
żeśmy czytali tę xiążkę, -i że życzymy wszystkim 
czytelnikom naszym podobnej uciechy jakiej do­
znaliśmy sami.

W  przeszłą sobotę wystawiono po raz pierw­
szy w Gymnase, zapowiedzianą oddawna sztukę 
Dumas’a (syna), pod tytułem: Le Fils naturel. 
Niezmierne aplauzy publiczności i dziennikarstwa, 
rozgłosiły szeroko doskonałe przyjęcie tej sztuki 
i wielkie jej dramatyczne zalety. Ja  zachowuję 
me zdanie do przyszłego listu, a dziś zapisuję 
sam fakt tylko, jedynie co do daty kronikarskiej.

Publiczność temczasem, bawi się jak  może iczem 
może w pałacach bogaczów i u  cudzoziemców, 
co zawsze mają wiele do stracenia, strasznie ga­
dają o amatorskich teatrach—i dziwna rzecz, dwa 
polskie imiona, krążą w tym błyszczącym świecie, 
jako nazwiska autorów, nowych i na ten cel pisa­
nych komedji, których produkcje, mają zaspokoić 
wszelkie wymagania tej tak wymyślnej, zepsutej 
i wyrafinowanej Paryzkiej publiczności wielkiego 
świata. Czy was to dziwi? bo mi się to zdaje być 
rzeczą naturalną wcale—i gdyby z tych panów 
który napisał dobrą xiążkę po polsku—a wten­
czas bym zawołał: widziałem, widziałem cud i t. d. 
i t. d...

W  tej samej sferze i w tern samem kole, nowy 
jakiś medjum—tym razem Niemiec, czy jakieś 
licho, przeszedł wszystkich Hornów i Spółkę... 
Jestto niejakiś Liber baron Guldenstiike z siostrą 
swoją—panną wielkiej potęgi i niezmiernym, nie­
słychanym, niewidzianym medium (sic); i natural­
nie że baron, śpiewa Francuzom piosneczkę na 
notę, owej starej i znanej heroicznej niemieckiej 
pieśni Gib geld, wychodząc wszakże z tego zało­
żenia że jest niezmiernie mistyczny człowiek— 
owa zaś rzecz niesłychana zależy na tern, iż baron 
odrzuciwszy wszelkie pośrednictwo widome ze 
światem duchów—wywołuje um arłych, którzy 
na jego i baronówny wstawienie się [autentyczne 
swoje cyfrują autografy—na papierze położonym 
ad hoc—na stole—na grobie lub na jakiem bądź 
miejscu.

Mnóstwo jest ludzi, co to widziało— czytało— 
i jest w zachwyceniu; ja  nawet próbować nie 
śmiem opozycji, bo wierzę w to nasze chłopskie 
przysłowie które powiada: »Czegóż Niemiec nie 
zrobi.« Ale otóż baron, wydał xiążkę, którą znaj-

dzone są w nim dzieje do panowania Karola XI, 
czyli do roku 1680, oparte zaś na współczesnych 
dyplomatach i źródłach archiwalnych, nietylko 
są ważnemi dla historji miejscowej, ale równie 
i dla historji powszechnej, a mianowicie polskiej. 
Z pomiędzy prac wydawanych przez towarzy­
stwo naukowe, ogłoszony został 21 tom Pamięt­
ników Akademji sztuk, historji i starożytności. 
Dalszy ciąg Pamiętników tak zwanej Akademji 
ośmnastu; zaś Akadeinja Nauk wydala 27 części 
Akt, tyczących się historji Skandynawji i t. d.

Oprócz powyższych dzieł już dawniej rozpoczę­
tych, przybyły też i zupełnie nowe, a takiemi są: 
dwa pierwsze tomy Pamiętników barona Gudmun- 
da Joeran Adlerbetha odnoszące się do panowania 
króla Gustawa III, zaś panowie Gronholm i Mellin 
zaczęli wydawać swoją historję panowania króla 
Gustawa-Adolfa.

Nie mniejsza czynność okazała się i w Norwe- 
gji, gdzie podobnież wyszły dalsze ciągi dzieł hi­
storycznych, pomiędzy któremi do pierwszego 
rzędu należą Muncha H istorjaluduNorwegji część 
7ma doprowadzająca dzieje do r. 1242. Pierwsza 
część drugiego tomu doskonałej historji kościoła 
norwegskiego przez K eysera ,  oraz druga część ró­
wnie interesującej Historji klasztorów w Norwegji 
przez Krysljana Lange.

Obok prac historycznych znakomite także zaj­
mowały miejsce i nauki społeczne; i tak Borg za­
czął druaować Historję Kobiety. Nauman pisze 
i wydaje liczne dzieła o prawie Szwedzkiem; zaś 
Arrhenius dzieła agronomiczne. W iele także wy­
dano xiąźek tyczących się edukacji, szczególnie 
napisanych przez professorów z Upsalu i Sztok­
holmu. W  teologji odznaczał się pomiędzy inne- 
mi pracowity Troltet, którego czasopismo zawiera 
wiele ważnych w tym przedmiocie rozpraw i dys- 
sertacji. Najmniej jednak wyszło dzieł w literatu­
rze nadobnej, a w ogóle w poezji i powieści, 
zwłaszcza od czasu śmierci powszechnie żałowa­
nego i cenionego poety Hartsmansdorfa, ktorego 
zgon w zeszłym roku nastąpił. Był to pisarz cho­
ciaż w Europie prawie nieznany, w Szwecji jed ­
nak bardzo łubiany i czytany, a miejsca jego do­
tąd nikt tam nie zastąpił.— — — — ,p— — ——— b

Korrespondencja * Paryża.
Dnia 23 Stycznia i858 r.

(Spóźniona).
Dwie xiqi-ki: „Robert Emmet“ i „La Tribune moderne“  
Villemaina. Teatr. Sztuki amatorskie. Nowy wielki mi- 
styfikator. Revue germanique. L e  Reveil. Pani Crinoline.

Dickens autorem.
Nie wchodząc w rozbieranie szczegółów i na­

stępstw niecnego zamachu l4go stycznia z ulicy 
Lepelletier, o którym rozpowiedziały już wam 
szeroko polityczne dzienniki, zamknijmy się, jak  
to było naszym dotąd zwyczajem, w granicach 
korrespondencji literacko-artystycznej, zostawu- 
jąc innym to niewyczerpane źródło codzień no­
wych domysłów i faktów.

Otóż, dwie nowe xiążki, dosyć tu narobiły ha­
łasu w ostatnich czasach, wśród czytającej pu-

dne, albo bardzo niewłaściwe pomiędzy juz 
dorosłemi a młodemi jeszcze osobami.

Z przesłanej nam przez pana Henr. Merz. 
piosnki, pod tytułem „Żal mi dawnych lat,“ 
wyjmujemy trzy strofki, które dajemy czytel­
nikom jako próbkę nowo pojawiających się 
zdolności.

ŻAL Ml DAWNYCH LAT.

Czem na niebie gwiazda złota 
Co tak jasno lśni,

Tem wśród gęstych chmur żywota 
Tyś zabłysła mi!...

O, jam wcześnie kraj porzucił, 
Wyruszyłem w świat

Gdym był smutny — wtedym nucił 
Piosnkę dawnych lat!...

Chwilkę tylko z tobą razem 
Podziwiałem świat...

Tyś już znikła... świat dziś głazem...
Żal mi dawnych lat!...

Charakterystyczny wypadek wydarzył się 
w tych czasach na kolei Żelaznój, a rozpowia­
dał nam o nim jeden z naocznych świadków. 
Współziomek nasz, mieszkaniec nawet W ar­
szawy, miał pilną sprawę powołującą go do

Wrocławia. Wyruszył więc ztąd i stanąwszy 
szczęśliwie na granicy, w Mysłowicach spó­
źnił się parę minut już bowiem kassę zam­
knięto ipociąg miał odjeżdżać. Podróżny nasz 
prosi zawiadowcy kierującego pociągiem, że­
by mu pozwolił wsiąść bez biletu, że opłatę 
należną uiści natychmiast, ale zawiadowca ów, 
nie młody już człowiek przesiąkły biurową 
niemiecką punktualnością i akuratnością, od­
mawia mu pozwolenia.

—  Ale panie kochany, mówi podróżnik, 
ja muszę koniecznie być dziś w Wrocławiu, 
wiele, bardzo wiele mi zależy na tem.

— Mnie do tego nic, kassa zamknięta a ja 
panu bez biletu wsiąść nie pozwolę.

—  Ale zmiłuj się pan, ja muszę jechać, da­
ję panu słowo honoru, że niepodobieństwo mi 
chybić terminu.

— A ja  panu daję słowo honoru że niepo- 
jedziesz pan.

— Panowie! odezwał się podróżny do pa­
sażerów zajmujących wagon drugiej klassy, 
od którego drzwi były jeszcze otwaide, może 
któremu z panów nie tak pilno jak mnie, ja 
za miesce do Wrocławia płacę oprócz warto­
ści biletu trzy półimperjały.

I to mówiąc wyjął złoto z kieszeni.

— I owszem, odezwał się jakiś niemiecki 
przemysłowiec, pochopny widać na zysk tak 
łatwy, niech pan jedzie, mnie nie tak pilno, 
mogę się przez pół dnia zatrzymać.

I to mówiąc wysiadł i oddał naszemu po­
dróżnikowi bilet.

Dawano właśnie znak wyjazdu, i pociąg 
zaczynał wyruszać, nasz podróżnik miał za­
ledwie czas wskoczyć do wagonu, ale tam 
stanął we drzwiach, i zaw ołał głośno wska­
zując na odurzonego zawiadowcę, który spo­
glądał na tę całą scenę z niemem zadziwie­
niem.

— Patrzajcie panowie, ?oto za trzy półim­
perjały sprzedałem słowo honoru tego pana.

I pociąg wyruszył.
Wczoraj w teatrze Rozmaitości odbyło się 

przedstawienie Starego skrzypka. Tym razem 
obeszło się ono bez przypadku, a oklaski pu­
bliczności, wynagrodziły p. Rychterowi chwi­
lową słabość. Zauważaliśmy pomiędzy widza­
mi wielu bardzo doktorów, którzy widocznie 
chcieli zbadać, jakie to chorobliwe miazmata 
zawarte w tej sztuce, stały się przyczyna sła­
bości pana Rychtera.

Dodatek do Nru 4 i  Kroniki.



dziesz u  F ran k a  za pewne quantum, pod tytułem: 
La realite des E sprits et le phenomene merveil- 
leux de leu r eeriture directe. W szystko tam  je s t 
tak  p roste  i jasne jak  sam tytuł, i znajdziesz tam 
przyłączone na końcu fac simile, niejednego nie­
boszczyka!! Inicjowani i nie inicjowani kupują— 
św iat próżniaków i dudków  gada i rozpraw ia 
o tern, a Niemiec zbiera pieniądze.

Mówiąc o Niemcach, przychodzi mi w porę 
powiedzieć, źe za dni kilka, ma wyjść na świat, 
nowy przegląd, pod  tytułem: »Revue German- 
nique,« założycielem, prom otorem  i głównym re ­
daktorem  je s t pan  Dolfus z Alzacji.

P an  Dolfus je s t to  młody jeszcze człowiek, 
z wielką fortuną w ręku i z gorętszą jeszcze z’ądzą 
ja k  się zdaje, zajęcia jakiegoś stanow iska w uczo­
nym  świecie— mój Boże! biedny chłopak, jakby  
mu niedosyć było na tern, źe ma pieniądze! Ale 
ponieważ taki je s t bzik jego, dajm y mu więc p o ­
kó j—je s t on synem i synowcem ow ych sław nych 
Dolfusów z Alzacji, właścicieli ogromnej fabryki, 
kolorow ych i drukow anych perkali, znajomych 
po  całym świecie, zostawiam wam tedy  do m yśle­
nia, czy m łody zapalony, roskoszny Francuz, p o ­
żałował gęby i pióra, na rozwinięcie starych  jak  
św iat herezji.

Celem nowego przeglądu, ma być oswojenie 
publiczności francuzkiej z literaturą niemiecką. 
W idzę naprzód na czem to się skończy— o to, źe 
w yexploatow any Dolfus, przez fezerów, którzy 
mu dziś obiecują gruszki na wierzbie, w yda grube 
pieniądze i po roku  może wegetacji tego pisemka, 
zamknie sklep i znowu wróci do swoich religij­
nych  teorji.

I proszę was, co to za szczególna myśl, osw a­
ja ć  Francuzów  z literaturą cudzoziemsską? F ran ­
cuzów, którzy  z góry powiadają, źe nie ma na 
całym świecie innej literatury, oprócz literatury  
francuzkiej... Z pomiędzy dwudziestu lub trzy ­
dziestu ludzi, co się zajmuje w Paryżu niemiec- 
czyzną ex profęsso, ani jeden  nie będzie czytał ich 
francuzkicli tłumaczeń albo rozbiorów —i dobrze 
zrobi! a reszta tyle dba oto, aby wiedzieć co piszą 
Niemcy, ile pies o piątą nogę... N aprzód mu więc 
życzę szczęśliwej podróży i prędkiego rozplotu.

Ale otóż inna gitara... 2go stycznia wyszedł 
pierw szy num er Tygodnika p. t.: Le Reveil!!! Za­
łożyciel jego  i główny redak to r p. Granier de 
Cassagnac tak  śpiewa: »Na zewnątrz chwała lite­
racka Francji je s t  uniw ersalna i bez w spółzaw o­
dnictwa żadnego, spoczyw a ona, na  długim ciągu 
dzieł, rozmaicie nieśm iertelnych, k tóre są tyluż 
pomnikami wzniesionymi, rękom a naszem i, na 
cześć myśli ludzk iej! Go stanowi rzeczywiście 
szczególną zasługę naszego kraju, je s t  to: źe we 
względzie literatury: W łochy, Anglja, H iszpanja, 
Niemcy, miały swoich tylko wielkich ludzi, kiedy 
tymczasem Francja miała wielkie wieki!! Gdzie­
indziej, dobre xiąźki były  jedynie przypadkow ą 
rzeczą, u  nas są  one wieęzną spuścizną.«

iiUwielbienie w szystkich narodów , przyznało 
nam  królew ską koronę wiedzy i pieśni; a ja k  ro ­
dzący się ongi Chrystjanizm, w  celu zdobycia 
narodów, przysw oił sobie język  łaciński, który  
był wówczas językiem: władzy, porządku i po ­
s tę p u — tak  również francuzki języ k , którego 
wszędzie i wszyscy chciwie się uczą, staje się 
z każdym  dniem, coraz bardziej, językiem tego 
nowego katolicyzmu, k tóry  zrodził ów poprzedni, 
a k tó ry  nazyw a się cywilizacją!«

Po takiej strofie, zdaje mi się źe kommentarze 
są niepotrzebne wcale. Zadaniem tego wielkiego 
człowieka, je s t  zreformować, za pom ocą T ygo­
dnika Le Reveil, całą dzisiejszą literaturę fran- 
cuzką. Pytam  się tylko, jeżeli to praw da iż lite­
ra tu ra  ta, nosi koronę królewską, wiedzy i pieśni 
wszystkich narodów — pocóz ją  reformować?

Bióro redakcji tego dziennika, i to może je s t 
rzecz najciekawsza, sk łada się z imion, o których 
nie mogę się inaczej wyrazić, ja k  słowy K ajetana 
Swiejkowskiego w  sławnym  poem acie: „Nowy 
Anacharsis!

—  K ról Grecki do pielgrzyma:
—  A czy znasz ty  Lamartina?
—  Pielgrzym:

To Grypsiewicz, istna kpina,
On wziął wszystko z Kozickiego,
Z Bejły, z Jaxy, z Czopowskiego 
Z Peretiatetkowicza!.

Otóż i ci panowie, współ redaktorowie, m ają 
rów ną pow agę i wziętość we Francji, jak  zacy­
tow ani od Swiejkowskiego, Kozicki i kom panja 
w Polsce.

W  Ambigu, z wielkiem powodzeniem śmiechu,

dają nowy roczny przegląd p. Roger de Beauvais, 
pod tytułem; Paris Crinoline. Nie ma co się i w da­
wać w  rozbiór takiej farsy, k tóra jak  wszystkie 
podobne sztuczki, na  to się pisze tylko aby po­
kazać, jak  oni pow iadają, jakiemi głupstwami się 
bawi najdowcipniejszy naród  świata całego.

K iedy już  jesteśm y w  teatrze, powiedzmy słów 
kilka o tern, co się zdarzyło niedawno w  L ondy­
nie. W iecie zapewne źe znakomity powieściopisarz 
angielski Dickens, ma wielką namiętność gryw a­
nia komedji—i źe w  trupie złożonej z amatorów, 
artysto  w i przyjaciół, w ystępuje z wielkiem pow o­
dzeniem i z wielką chwałą.

Dickenstdaje te przedstaw ienia i publicznie, cza­
sem za pieniądze i na korzyść dobroczynności 
ma się rozumieć. Tego roku, ogromnego narobiły 
hałasu  w Londynie te  jego reprezentacje dawane 
po przyjacielskich domach, w  mieście i na wsi, i 
dziwy o tern opowiadano naw et u  dworu. K ró ­
low a raczyła wyrazić życzenie, widzieć tę  ama­
to rską  trupę w  W indsorze.

K iedy uczyniono o tem wzmiankę Dickensowi, 
dobrze, odpowiedział znakomity pisarz, ale jaki 
będzie charak ter tego przyjęcia, k tóre nam gotują 
w W indsor? Naturalnie bardzo, odpowiedziano 
mu, źe amatorowie komedjanci przyjęci będą zu­
pełnie tak  samo, ja k  aktorow ie z professji, którzy 
pod dyrekcją p. K aro la Kean, syna sławnego nie­
gdyś K ean’a, dają reprezentacje w zamku kró le­
wskim. Dickens ani chciał słyszeć o tem i położy­
wszy za warunek, źe będzie grać wtenczas, kiedy 
ich przyjm ą jako  zaproszonych gości, otrzymał 
odmówienie formalne.

Dzienniki angielskie niezmiernie tem się zajęły 
i większość znalazła się na  stronie Dickensa.

T utaj we Francji nierozumieją dziś tego, źe to 
może być kw estją etykiety, ale arystokracja John  
Bulla inaczej rzeczy pojmuje. K iedyś wam opo­
wiem, co się zdarzyło u  dw oru angielskiego na­
szemu Chopinowi. T.

WIADOMOŚCI ZAGRAMCZM
T e l e g r a m  y

L o n d y n  7 L  u t e g  o. Observer donosi, źe 
projekt praw a względem reform y parlam entarnej, 
przedstaw iony będzie po ferjach wielkanocnych.

Depesza francuskiego m inistra spraw  zagrani­
cznych W przedmiocie przytłum ienia zamachów 
organizowanych w Anglji, ułożona je s t  w tonie 
najprzyjaźniejszym  i najserdeczniejszym.

Pro jek t praw a, k tóry  w tym przedmiocie przed­
staw iony zostanie w poniedziałek, podciągnie pod 
kategorję zbrodni stanu, wszelkie spiski mające na 
celu m orderstw a polityczne.

L ord  Cowley nie w yjeżdżał wcale z Paryża.
L  o  n  d  y  ń  8  L u t e  g o .  (W  nocy). N a odby­

tem  przed chwilą posiedzeniu Izby wyższej, lo rd  
Granville na  zapytanie lo rda L yndhurst ośw iad­
czył, źe otrzymano now ą depeszę od hr. W alew ­
skiego, w yrażającą żal Cesarza z powodu, źe za­
mieszczone w Monitorze adressy  obraziły Anglję.

W  Izbie niższej lo rd  Palm erston przedstaw ił 
bil przeciw  spiskom w  celu m orderstw . Bil ten 
wymierza na podobne przestępstw a karę od 
pięciu la t więzienia, aż do deportacji na całe ży­
cie, a wspólników i pomocników podciąga pod 
karę hańbiącego więzienia. P. Locke przedstawił 
popraw kę zaprzeczającą potrzebie tego prawa. 
Roebuck, lo rd  Elcho i kilkuinnych, oponują prze­
ciw tem u bilowi. Rozprawy odroczone zostały do 
ju tra .

W  obu Izbach wotowano dziękczynienie dla 
wojska indyjskiego i jenerała-gubernatora lorda 
Canning.

P a r y i 8 L u t e g o .  Monileur ogłasza posta­
nowienie cesarskie mianujące jenerała  Espinasse 
ministrem spraw  wewnętrznych, w miejsce p. Bil- 
lault, k tóry  na własne żądanie otrzymał dymisję.

Zarząd publicznego bespieczeństwa, pozosta­
nie jak  dotąd w atrybucjach m inisterstw a spraw  
wewnętrznych.

P. Cornuau prefekt departam entu Landes, zo­
stał mianowany sekretarzem  jeneralnym  tego mi- 
sterstw a.

P a r  y  ż 9 L u t e g o .  (Z rana). Dzisiejszy Mo­
niteur zawiera okólnik m inistra spraw  wewnętrz­
nych jenerała Espinasse do prefektów; w doku­
mencie tym je s t objaśnienie pow odów  naznacze­
nia osoby wojskowej na m inistra spraw  wewnę­
trznych. Francja k tó ra chlubnie postępuje w po­
wodzeniu i dobrym bycie, od la t sześciu, oddała 
się nieograniczonemu zaufaniu; w spaniałom yśl­
ność Cesarza, powiększyła jeszcze tę  ufność. 0 -

brzydły zamach na życie Cesarza, otworzył F ran ­
cji oczy, wyjaśnił dziką zaciętość i kary-godne 
nadzieje stronnictw a rewolucyjnego i tym  sposo­
bem obudził na nowo obawy kraju. Rząd winien 
je s t dać narodow i rękojmię bespieczeństwa. Nie 
może tu  być mowa o sam ow olnych środkach al­
bo zbytniej surowości. Baczna czujność je s t p o ­
trzebną; takowa, zawsze gotowa do w ystąpienia 
czynnie, będzie zaspakajającą dla ogółu. Ale lud ­
ność powinna także wiedzieć, że ludzie dobrze 
m yślący mogą być bespieczni, a źe w ystępni drżeć 
muszą. To jest, mówi now y minister, najważniej­
sza część mojego zadania. F rancja pragnie p o ­
rządku, utrzym ania instytucji swoich i energiczne­
go przytłum ienia wszelkich spisków przeciw mo­
narsze. I naszem staraniem  będzie, żeby otrzym a­
ła to czego żąda.

F r a n k  f o r t O  L\u t e g o .  Na ostatniem po­
siedzeniu członków sejmu, reprezentant H anow e­
ru  zaproponow ał zgromadzeniu związkowemu, a- 
by  zażądało od rządu duńskiego zrzeczenia się 
wprow adzenia w X ięstw ach praw  albo podatków  
nowych, dopóki najważniejszym reklamacjom sej­
mu związkowego nie stanie się zadość.

T o żądanie ma być zdecydowane jednocześnie 
z postanowieniem mającem być powziętem co do 
sporu  konstytucyjnego Xięstw, a przynajmniej 
zaraz po powzięciu tego postanowienia.

Pełnomocnik duński zadyktow ał dziś do proto- 
kułu formalne oświadczenie, źe skargi Lauenbur- 
ga są bezzasadne.

K o p e n h a g a ?  L u t e g o .  Gabinet oświad­
czył, źe projekt obwarowania K openhagi przed­
staw iony przedwczoraj w radzie państw a uważa 
za kwestję gabinetową. M inister w ojny powie­
dział, źe z tym projektem  albo utrzym a się, albo 
ustąpi. W szyscy  członkowie gabinetu pow tórzyli 
to samo. P rzy  głosowaniu względem przejścia do 
pierwotnego roztrząsania, 44 głosy oświadczyły 
się za, a 6 przeciw. Tscherning żąda rozdzielenia 
tej kwestji pod względem obrony lądowej i m or­
skiej. P . Scheele przeciwnie żąda. aby projekt 
ten  został en bloc zatwierdzony.

Stan zdrowia Jego Królew. Mości polepszył się 
nieco.

K o n s t a n t y n o p o l  30 S t y c z n i a .  Do 
Bośnji i Herzegowizny mają się udać wyborowe 
wojska. D w a bataljony strzelców udają się w te 
strony. W  K onstantynopolu niezmierne śniegi 
spadły. N a morzu było wiele przypadków . Tele 
g raf do Belgradu je s t przerwany. (Pr. Si. Anz.) 

A N G L J A .
Londyn 6 Lutego. Dziś o godzinie 2ej Izba niż­

sza zgromadziła się w  celu poniesienia Jej Król. 
Mości adressu  winszującego szczęśliwych zaślu­
bin xięźniczki W iktorji. Mówca z najznakomitśże- 
mi członkami stanął na  czele tego zgromadzenia, i
0 godzinie 3ej orszak przybył do sali tronowej, 
gdzie mówca Izby złożył Jej Kr. Mości adres, na 
k tóry  K rólow a odpowiedziała najłaskawiej. N a­
stępnie mówca pow rócił do Izby, odczytał odpo­
wiedź Jej Król. Mości i odroczył Izbę do godziny 
trzy kw adranse na czwartą.

W edług Globe, lo rd  Palm erston ma w piątek 
przedstawić bil względem «ulepszenia rządu Indji. * 

(Keue Preussische Zeitung).
— Czytamy w Times:
nW  obecnym stanie praw odaw stw a angielskie­

go, spisek na życie Cesarza francuskiego, je s t 
zbrodnią większą niż ogłoszenia przeciw niemu, 
albo manifesta wzywające do buntu  jego podda­
nych. Zamach na życie je s t przeciwnym przyja­
źni między dwoma krajami, pokojowi publiczne­
mu i naszemu dobremu bytowi, pod temi więc 
względami ulega surowości prawa.

W idocznem  jest, że nie należy dłużej mieścić 
zbrodnię tak okropną ja k  m orderstwo, w tej sa­
mej kategorji co i wykroczenia, które chociaż k ry ­
minalne i karygodne, nietyle jednak  oburzają mo­
ralność angielską.

Mając naszą własną historję przed oczyma, mo­
glibyśmy bez skrupułu sumienia, patrzyć się spo­
kojnie na wszelkie usiłowania narodów  w celu zw a­
lenia ich rządów; ale inaczej zupełnie ma się rzecz 
z morderstwami. N iepodobna żebyśmy nasze sym- 
patje  dawali ludziom, którzy uciekają się do noża 
lub bomby piorunującej. Ci ludzie tracą  wszelkie 
praw a do naszych dobrych chęci, ponieważ oni 
dążą do wciągnienia nas w obrzydłe w spólnictwo 
zbrodni.

Innemi my środkami zdobyliśmy naszą wolność
1 nie splamiliśmy naszej sprawy, łącząc ją  z temi 
zbrodniczemi zamachami. Nie powinniśmy się za­
tem opierać tem u wcale, żeby wszelka niejasność



praw na ustąpiła w tym  przedmiocie, i z'eby prawo 
czyniąc się echem jednozgodnej opinji anglików, 
potępiło zbrodnię nadając je j charak ter krym inal­
ny. I taka jes t, zdaniem naszem, podstaw a w pro­
wadzonego przez gabinet bilu."

—  Observer także powiada:
»0  ile wiemy bil o w ychodcach ma jedynie na 

celu oświadczenie, że spisek w celu morderczym 
je s t  zbrodnią, a nie występkiem. W edług dotych­
czasowego praw a angielskiego, spisek w celu m or­
derczym, je s t przestępstw em  mającem pociągać 
za sobą karę więzienia lub pieniężną, stosownie 
do uznania trybunału, powołanego do osądzenia 
spraw y. W edług projektow anego praw a, tego 
rodzaju czyn będzie uw ażany za zbrodnię pocią­
gającą za sobą karę galer na czas oznaczony. Jest 
to praw odaw stw o od daw na istniejące w Irlandji.

( Inde/jendanee Betge.)
F R a N C J A .

Pari/i 7 Lutego. Jesteśm y w zupełnem  przesile­
niu roiuisterjalnem; najsprzeczniejsze i najdziwniej­
sze wieści krążą w  tej chwili. Rozmaite imiona 
wymieniane są jako  mające widoki objęcia o tw ar­
tej sukcesji. N iektóre osoby sądzą nawet, że to bę­
dzie zupełny przew rót w rozm aitych wydziałach 
gabinetowych, w skutku wprow adzenia na nowo 
m inisterstw a policji. W miejsce tej ważnej spe­
cjalności odjętej ministrowi spraw  wewnętrznych, 
m aja mu być wrócone interessa handlu  i rolni­
ctwa i w takim razie pan Roulier, może objąć dzie­
dzictwo po partu Billault. Co do dawnego w y­
działu pana M aupas (ministerstwo policji) powie­
rzają je  jenerałow i Neil, k tó ry  dowodził inźenjc- 
rją  w wojnie. Krymskiej, a według innych jen era­
łowi Delarue, k tóry  niedawno przedstawił Cesa­
rzowi ważny memorjał o organizacji źandarme.rji, 
k tórej jenerał Delarue je s t jcneralnym  inspekto­
rem. Być może z re sz tą  że jeśli jeueralna policja 
Cesarstw a zostanie rzeczywiście uorgąnizow aną 
w osobna niezawisłą adm inistrację, kierunek jej 
pozostanie jak  dotychczas w ręku panaP ietri, k tó­
ry  ze stanow iska ogólnego in teressu  i pominąw­
szy wszelkie względy osobowe, wymaga jedności i 
wszechby tności (ubiquitej działania tej wielkiej ad ­
ministracji. Mówiliśmy naw et wczoraj, że dymis- 
sja podana przez pana Pietri, nie została przyjętą.

Pomijamy wszelkie kombinacje mniej więcej na 
niczem nie oparte, k tóre nasi nowiniarze puszcza­
j ą  w obieg co do przem ian w innych wydziałach, 
bo w krótce zapewne dowiemy się rzeczywistej 
p raw dy  z organu urzędowego.

Co do pana Billault, nie ma wątpliwości że dy- 
m issja jego nie ma wcale charak teru  niełaski i po ­
dobno proponow ano mu jedną am bassadę, ale do ­
tąd  o ile wiemy, były m inister nie przyjął tej p ro ­
pozycji. Dziś pan Billault miął posłuchanie u  Ce­
sarza.

Pan de M orny ja k  donieśliśmy, został m ianowa­
ny  spraw ozdaw cą do projektu  praw a o policji, 
pod względem dawniej skazanych indywiduów. 
Nominacja ta, k tóra w nieobecności szanownego 
prezesa ciała prawodawczego, w jego biurze nie­
zbyt znaczną większością utrzym ała się, została 
p rzy ję tą  w sposób najprzychylniejszy przez ogół 
deputow anych, ponieważ uważano, że pan M orny 
je s t  może jed y n ą  osobą, k tó ra  skutkiem swego po ­
łożenia, potrafi otrzym ać co do tego projektu, mo­
dyfikacje jak ich  izba jednozgodnie prawie żąda.

M ówiono dziś, że rozpoczęcie właściwego pro- 
cessu w przedmiocie zamachu 14go stycznia, na­
stąpić ma w dniu 22gim b. m. P an  Lionville, s ta r­
szy korporacji adw okatów , bronić będzie z urzędu 
Orsiniego.

— Osoby mające niejakie stosunki z panem  Bil- 
la*It, zapewniają, że jednym  z głów nych pow o­
dów jego podania się do dymissji, je s t niezado­
wolenie byłego m inistra z utworzenia rad y  rejen- 
cyjwej. T a  now a rad a  z samej natu ry  swojej mis- 
sji, będzie koniecznym pośrednikiem między ko ­
roną, k tóra decyduje i ministrami którzy w yko­
nyw ają. Nic dziwnego zatem, że taki człowiek jak  
pan  Billault, k tó ry  zachował jeszcze pamięć mini­
s te rstw  parlam entarnych, nie chce przystać na 
zmniejszenie jeszcze bardziej i tak ju ż  bardzo szczu­
płego rzeczywistego w pływ u jak i pozostawiono 
m inistrom  C esarstw a. W  ogóle zdaje nam  się, że 
w usunięciu się pana Billault, ty le je s t własnej w o­
li jego co i inicjatywy ze strony  rządu.

—  Słychać że zamierzono założyć w Paryżu 
muzeum, w którein wszyscy znakomici artyści d ra ­
matyczni francuzcy a może i inni, mieć będą sw o­
je  po rtre ty  przedstaw iające icli w  rolach w k tó ­
rych  zjednali sobie najwięcej sławy. (/. /].)

T U R C J A .
Koństdntynópol 27 Stycztiih. D epesza telegrafi­

czna przysłana wczoraj z Xięztw donosi, że firman 
rozwiązujący dyw any, został ogłoszony w dniu 
24tym w Bukareszcie, a w dniu  25tym w Jassy . 
Mieliśmy tu już poprzednio wiadom ość że na po­
siedzeniu z dnia 20go kommissja oświadczyła się 
zbiorowo względem potrzeby rozwiązania dyw a­
nu  mołdawskiego, tak  jak  poprzednio uczyniła to 
w przedmiocie dyw anu wołoskiego. Firm an roz­
wiązania w ysłany ztąd w dn iu  ló tym  drogą ląd o ­
wą, doszedł dopiero w dniu  23ciin na miejsce swe­
go przeznaczenia, a ponieważ SalFet-Efendi w e­
dług otrzym anych instrukcji,po oświadczeniu kom- 
missji, nie miał już  czekać nowego rozkazu z przed­
stawieniem tego firmanu Kajmakanom, środek ten 
zatem został bezzwłocznie w prow adzony w w y­
konanie. Odezwa Kajinakanów dodana do publi­
kacji firmanu, zabrania na przyszłość wszelkiego 
zgromadzania się.reprezentacji narodow ej, i wzy­
wa w ładze aby ściśle czuwały nad wykonaniem 
rozkazów  lennego dworu.

Co do wyjazdu kommissarzy, zależyć on będzie 
od czasu jakiego potrzebow ać będą do zebrania 
wszelkich żywiołów kwestji mołdo-wołoskiej.

Poruszenia buntownicze które dały się postrzedz 
w  ostatnich czasach w niektórych punktach Ru- 
melji, nie zdaje się żeby zostały przytłum ione bez 
energicznego wdania się rządu centralnego w wew­
nętrzną adm inistrację tych  prowincji, w której 
spoczyw ają nieustające przyczyny zawichrzeń. 
W Bośnji ludność chrześcijańska przeczuwając o- 
świadczenie uległości, poszła jednak  za przykła­
dem raj achów Hercegowiny, pow stając także prze­
ciw właścicielom lennictw. Ci ostatni którzy są 
dzierżawcami dziesięcin, dom agają się od clirze- 
ścjau dwa razy więcej niż im się należy. Naduży­
cia tego rodzaju naturalnie w yw ołują w końcu po­
wstanie ludności. Tanzym at nie został zastoso­
w any w tych prow incjach i sam owolność paszów 
je s t jedynem  prawem  które tam panuje. Dodajm y 
do tego ciągłe poduszczania ze strony  czarndgór- 
ców, a łatw o wytloinaczymy sobie zawichrzenia, 
k tó rych  teatrem  je s t  w tej chwili B ośnja i H erce­
gowina. Należy jednak  oddać tę sprawiedliwość 
chrześcjanom tych  miejscowości, że nie buntują 
Się przeciw władzy sułtana, pomimo usiłowań 
przedsiębranych w celu przypisania charakteru 
politycznego ich dem onstracjom. W  tych  perjo- 
dycznych pow staniach upatru ją  oni tylko środek 
zwrócenia uwagi W ysokiej Porty , na nadużycia 
k tórych  są ofiarami.

K orpus arrnji Rumelji, którego główna kw atera 
znajduje się w Monastir, ma chwilowo przytłumić 
tc poruszenie, dopóki W ysoka P orta  nie zdoła 
przezwyciężyć trudności jakie się zawsze przed­
stawiały w uregulow aniu sprawiedliwej należyto- 
ści między władzami lennemi i poddanemi cłirze- 
ścjańskiemi. R ząd w obecnej chwili zajmuje się 
zasadami tej ważnej reformy, tern bardziej potrze­
bnej, ponieważ dłuższe niezadowolenie tych  lu ­
dności, w ystaw ionych ja k  wiadomo na szkodliwe 
wpływy, w bliższej lub dalszej przyszłości może 
przedstawić groźne niebezpieczeństwa dla władzy 
sułtana.

— Dużo dziś mówią o bliskim powrocie do 
gabinetu M ehmeda Rużdi-paszy dawnego sera- 
skiera. Ale ponieważ Riza-pasza, teraźniejszy mi­
nister wojny, wzmocnił się na sw ojem stanow isku, 
nie widzimy zatem innego sposobu w prow adzenia 
jego  poprzednika do gabinetu, ja k  przez mianowa' 
nie go ministrem bez wydziału.

S tan A hm et-Fethi-paszy wielkiego mistrza ar- 
tylerji, szw agra sułtana i zaufanegojego doradcy, 
od kilku dni je s t  niebezpieczny, (A Bi)

—  Ostatnie wiadomości z Bośnji, Serbji i H er 
cegowiny, nie są wcale zaspakajające; każą one 
przew idyw ać wielkie pow stanie między ludnościa- 
mi clirześcjańskieini, mianowicie greckiego w yzna 
nia. Rząd austrjacki zdaje się z najbaczniejszą u- 
wagą przypatryw ać przygotow ującym  się poru­
szeniom ludowym .

Ism ail-pasza dow ódca wojska tureckiego w Mo 
star, kilkakrotnie już  otrzym ał rozkazy od Porty, 
aby wszelkiemi możliweini środkami stara ł się 
przytłum ić pow stanie Hercegowiny, ale siły tego 
paszy rozproszone na rozm aitych punktach, nie 
są w stanie pobić zbrojne bandy które pustoszą 
kraj. Obawiamy się żeby powstanie nie rozsze 
rzyło się w krótce do Bośnji, a wiemy także z ja -  
kim pośpiechem  xiąźe Daniel pochw yciłby podo­
bną sposobność, aby nfcpaść tia 'te rry to rju m -ture­
ckie na czele swoich górali.

Dużo mówiono o skoncentrow aniu korpusu

wojsk tureckich nad Dunajem, pod dowództwem 
Omera-paszy. S łychać że korpus ten ma się skła­
dać z dwóch pół-brygad. (Jour, ties Deb.)

W Ł O C H  Y.
Turyn  4 Lutego. H rabia Cavour miał w  tych  

dniach konferencję z ministrem francuskim. Obja­
śnienia udzielone przez naszego prezesa rad y  mi­
nistrów  w przedmiocie zachowywania się w ychod- 
ców, były zupełnie zadowalające. Zgodzono się 
na  ustanowienie nadzwyczajnie czujnego nadzoru  
nad wydawaniem  pasportów .

Dzienniki piemonckie donoszą nam w części o 
rezultacie wyborów, przeznaczonych na zastąpie­
nie deputow anych, k tórych  nominacje jak  w iado­
mo, zostały unieważnione przez Izbę. W  dniu dzi­
siejszym wiemy już o sześciu w yborach deputo­
w anych, należących bez w yjątku do stronnictw a 
liberalnego. Między tymi sześciu deputowanym i 
figurują pp. Farini, Michelini, A stergos i Techio, 
k tó rych  pow rót do Iz b y / przyjęty  został z wiel- 
kiem zadowoleniem przez opinję publiczną.

[Journal, den Debata.)

— Obecny stan pism perjodycznychw Paryżu. —  
Ogólna liczba czasopismów w  Paryżu dotąd je ­
szcze w ychodzących, je s t 601; rozdzielają się one 
ja k  następuje:

Literaturze i historji poświęconych, je s t 107, 
pom iędzy temi atoli, rachu ją tylko pięć ważniej­
szych, a z tych, dw a największą m ają wziętość; 
istnieją one od la t 25 i 30. a takie mi są: Hn-ue 
Brituniqw  i Iierue des Deux Mon/fes. Inne, daleko 
świeższej daty, zaczynają dopiero nabierać wzię- 
tośei, a chociaż redagow ane są starannie' i umie­
jętnie, nie można je  przecie uważać za dostatecz­
nie ustalone. Za nimi idą liczne i dobre pisma, 
zajmujące się pew nym  ■wyłącznym przedmiotem, 
np. jeografją, podróżami, mimizmatyką, archeo­
logią, bibljografją i t. d. Dalej, wychodzi także 
mnóstwo publikacji chwilowych, z których, m o­
że już wiele dotąd nie istnieje. W  ogóle', od cza­
su jak  p rassa  frartcuzka ściślejszym podlega prze­
pisom , przedmiotem najbardziej upraw ianym  
przez pisma perjódyczne, je s t literatura. Dzien­
niki popularne, k tó rych  num er kosztuje .10 ćen- 
tiinów (5 groszy) baw ią swoich prenum eratorów  
uryw kam i rom ansów, powieściami i anegdotami, 
mniej lub więcej paryzką publiczność zajmujące- 
mi. W praw dzie, niektóre z nich odznaczają się 
dążnością m oralną i godne są ze wszech miar za­
chęty, żadenjednakźe niemoźć iść po d  tym  wzglę­
dem \v  zawody z Magusin pittoresąne, k tó łego 
wyższość powszechnie je s t uznaną. W iele także 
wychodzi pism liieprzebierających w  swoich dą­
żnościach, m ają one bowiem na celu tylko ch w y ­
tanie jak  największej liczby prenuineratów , za 
pom ocą skandalicznych wiadomości praw dziw ych 
lub zmyślonych, którym  to sposobem  zyskują je ­
szcze znaczną liczbę czytelników.

Teatr ma wyłącznych ś\voich 18 dzienników, 
je s t to  zapewne wiele, a jed n ak  żadnego z nich 
nie m ożna nazwać właściwym dziennikiem tea­
tralnym . T e bowiem, k tóre do tąd  istnieją, zaj­
m ują się tylko plotkam i o ak torach  i aktorkach, 
ich aw anturam i i reklam ą, źadnegct- zaś nie mają 
sumiennego sprawozdania, a tern mniej bezstron­
nej krytyki. P rzyczyną tego jest, iż wszystkie 
one żyją około teatru , a nie mając dostatecznej 
lięzby prenum eratorów , muszą prędzej lub pó­
źniej przechodzić na  koszt adm inistracji teatral­
nej, lub jakiego zamożnego aktora, którzy ic 
stosownie do swoich widoków lub interessow 
nastra ja ją. K to chce zatcin czytać dobrą kryty­
kę teatra lną  i mieć wyobrażenie o stanie sz u i
dram atycznej w Paryżu, ten z n a j d z ie  to wszys 
ko w Journal des Debata, którego f e l j e t o n y  są oo- 
tąd  najlepszem  i jedynem  pod  t y n i w z g  ę em zro
dłem. , XT . Ł

Sztuki piękne, liczą 29 czasopismow. N a ich 
c z e l e  stoi niezaprzeczenie: L’Artiste, oiego re ­
daktorem  je s t  dziś Teofil Gautier. Dziennik ten  
istnieje od la t 27 i utrzymuje się ciągle dobrze. 
Godne też sa w s p o m n i e n i a :  Encyclopedic d’archi­
tecture i Revue generale de I architecture, pism o 
wyborne, szczególnie ze wzgLędu przyłączanych 
przy  niem rycin, z wielką starannością w ykony-

i'Sztuki i  r ę k o d z ie ła  m ają 35 dzienników w roz­
m aitych przedmiotach. K raw cy, szewey, cieśle, 
s t o l a r z e ,  kapelusznicy, fryzjery  i t .  p. nietylko 
mają każdy z osobna po jednym , ale po dw a i  
więcej pism perjodyCznych, pośw ięconych w y­
łącznie swej sztuce. Czasopisma t e g o  rodzaju tak 
weszły w potrzebę nowożytnego dziennikarstwa,



i ż istnieją także dzienniki dla myśliwych, P rze­
gląd gry w  szachy, a naw et dziennik sztuki strze­
lania z luku, A rcher fra n c a is ,  cliociaź je s t to 
przedm iot, którego niktby się nie domyślał, aby 
teraz jeszcze miał zwolenników.

S z tu k a  w ojskow a  zajmuje 6 pism perjodycz- 
nych, a między niemi m ają pierwszeństwo: Spe-  
c ta teu r  m ilila ire , Jo u rn a l des sc iences m ilU aire , 
oraz Jo u rn a l der  a rm es specia les.

M ody i  w zo ry  robót, d a m sk ich  liczą 45 dzienni­
ków; nie je s t  to wiele, jeżeli zważymy, że Paryż 
rządzi wszechwładnie modami w całej Europie. 
A  jed n ak  przez wiele la t ograniczały się one na 
dw óch lub trzech tego rodzaju  publikacjach, 
z pomiędzy k tórych  najdaw niejsze są: Le p e tit 
co u rier  d es  Dames i Follet. K om pletny zbiór p ier­
wszego składa się z 77 tomów, drugi zaś skoń­
czył 33 rok swego istnienia. Pow aga ty ch  dw óch 
dzienników, pomimo coraz większego w spółza­
wodnictwa, je s t  tak  ustalona, iż one to dostar­
czają rycin m ód do innych tego rodzaju pub li­
kacji.

P rze m y ś l i  h a n d e l  m a 71 pism perjodycznych, 
między niemi atoli najw iększą liczbę stanow ią 
doniesienia; rozbiory kw estji ekonomicznych i 
sw obody handlow ej, i t. p. nierów nie mniejsze 
zajm ują miejsce. I  tak: 23 dzienników trudni się 
samemi anonsami, 12 pośw ięconych je s t kolejom 
żelaznym. Pomiędzy niemi są wprawdzie i takie, 
k tóre zawierają wiele pożytecznych i interessują- 
cych wiadomości, lecz można świało powiedzieć, 
iż żadnego nie m a takiego, k tóryby  odpow iadał 
potrzebom  naszej epoki. W  ogóle, zastosow ania 
zasad ekonomji politycznej, spo tykają tu  wiele 
jeszcze obojętności. T eorja  naw et m a właściwie 
tylko jed en  organ, jakim  je s t Jo u rn a l des  Econo- 
m is te s , redagow any przez ludzi kom petentnych i 
znających swój przedm iot ja k  należy; 10 in-' 
nych  m ają tylko próżną pretensję, bez żadnej 
wartości.

W ym ow ny kierunek obecnej dążności p ra ssy  
francuzkiej, okazują dzienniki pośw ięcone admi­
nistracji, k tó ra już  liczy 42 czasopismów, zajmu­
jący ch  się wyłączne jedne podatkam i, inne in- 
tendenturą, leśnictwem, żandarm erją, notarjatem , 
sądami pokoju i t. p.

P raw o  ma 41 dzienników, pomimo to jednakże, 
rzadkie są w  nich studja i poszukiwania nau ­
kowe, jak ie  niegdyś byw ały w  przeglądach tego 
rodzaju.

P o lity k a , szczególnie od roku  1848, znacznie 
zmniejszyła liczbę swoich organów; liczy ona 
teraz jeszcze 21 dzienników, pom iędzy którem i 
najznakomitsze są zawsze: M o n iteu r, J o u r n a l des  
D ebals , C o n s titu tio n n e t, La P a tr ie  i Le Siec/e.

F inanse  coraz więcej pom nażają liczbę w yłącz­
nie im pośw ięconych dzienników, tak  dalece, iż 
samemi interessam i B ursy  18 pism perjodycznych 
się zajmuje.

Największy atoli postęp  okazują N auki (Scien­
ces), k tóre m ają 86 dzienników, pom iędzy któ- 
remi 39 zajmują się m edycyną i chirurgją, li che-

m ją i fizyką, 9 h isto rją  naturalną, 13 agronomją, 
a 17 obejm ują ogółowe w tych  przedm iotach 
wiadomości. D w a jed n ak  z tych  najlepiej odpo- 
w iają swemu zadaniu , a takiemi są: Cornpte 
ren d u  de I'Academ ic des sc ien ces , iakoteż L’/n -  
Stltlit. '

Teologja  ma 41 czasopismów, pomiędzy k tó re­
mi 9 je s t  ewangelickickich, 2 izraelickie, a jeden  
przegląd pogański, ttę.cue pa ienne.

P edagog ika  zajmuje 23 dzienników, zaś filozo- 
fja ma ich 5.

D O W I E S I I I X I A .
OGŁOSZENIE O

W  1 E  Ń  C  U .
W  skutku odezwy Ludw ika Pietrusińskiego, um ie­

szczonej w pismach W arszaw skich dnia 10 m arca 
1857 roku, 131 przyjaciół i wielbicieli Stanisława Ja ­
chowicza nadesłało n adz ień  17 kw ietnia 1857 roku , j a ­
ko 61 rocznicę urodzin jego, u tw ory swe w ierszem  
lub prozą do „Wieńca“ k tó ry  mn w tymże w dniu o- 
fiarowany został Życzeniem było Jachow icza , aby 
(gdy w tem piśm ie zbiorowem  w szystkie utw ory u- 
inieszczone być nie mogą) przynajmniej żadna z osób 
nie była pominiętą; aby więc z kwiatów, jak ie  każda 
nadesłać raczyła, przynajmniej jeden  pączek jeden  li­
stek do W ieńca był wpleciony. Serce Jachowicza, 
wdzięcznością przejęte, pragnęło, aby, gdy nie może. 
być wszystko, przynajm niej byli wszyscy. Obliczono 
wówczas obszerność całego pisma na 40 arkuszy d ru ­
k u , i ogłoszono prenum eratę po zip. 20 (rs. 3) za 6  
zeszytów. Tymczasem ja k  w przódy, tak i potem , sku ­
tek  odezwy do uwicia „W ieńca“ p rzeszed ł w szelkie 
oczekiwania; bo 'jeszcze po dniu 17 kw ietn ia nadesła­
ło  utw ory swoje 119 osób z najrozm aitszych stron 
kraju  i zagranicy, a liczba prenum eratorów  „Wieńca** 
dochodzi już do 900. Takiego współczucia, takiego 
współudziału nikt się nie spodziew ał. Taki dowód o- 
gólnej czci i wdzięczności osłodził zacnemu opiekuno­
wi sierot polskich ostatnich dziewięć miesięcy życia; 
p rzyniósł ulgę podupadłem u na w zroku i siłach ciała 
i wlał w niego to zaspokajające przekonanie, że 40- 
letnia praca jego dla dobra ojczyzny nie byłą bezo­
wocną.

Rozszerzył się zakres pism a z 40 arkuszy druku  do 
60; 6 zeszytów po 10 arkuszy zawierać będzie w ca­
łości lub w części artykuły  wszystkich 131 osób, k tó re  
się na „W ieniec1* do dnia 17 kw ietsia 1857 r. złożyły, 
oraz mnóstwo artykułów  osób, które później utw ory 
swe ńadesłały. Gdy atoli i tych 60 arkuszy druku  
wiele pięknych utw orów  objąć nie zdoła; przeto  do ­
dany będzie jeszcze Z eszzt 7my, ozdobiony w izerun­
kiem Jachow icza, ofiarowanym przez przyjaciela jego, 
Sew eryna (Reszczyńskiego Podw yższyć z tego pow o­
du cenę „Wieńca** dla tych, k tórzy  śpiesząc z p rze d ­
pła tą , tak serdecznie w sparli myśl podaną i utw orzyli 
fundnsz nie tylko na druk, ale i na zaszczytną nagro­
dę narodow ą, byłoby to  działać w brew  zasadom za­
cnego Jachowicza. Chociaż więc „W ien iec“  je s t 
może jedyną puścizną, k tó rą  przyjaciel dziatwy pol­
skiej rodzinie swej zostawił, rodzina jego i przydany  
opiekun małoletnich Andrzej hr. Zamojski, zgodzili się, 
aby wszyscy dotychczasowi prenumeratorowie „W ieńca“

H O T E L  B E R L I Ń S K
w iifiliszu

przy ulicy Mariańskiej \ r  101-102-103
pil lat 3vli zupełnie nowo urządzony.

Stancji Nrów 
tińżek 6 0 .
Pokoje łJośeinne dla

przybyw ających  aa czas k ro ­
tki.

Stancje p o rą  z im ow ą za ­
w sze ogrzane.

l*Ołvóz i  Ilonie ka­
żdego czasu na u s łu g i Go­
szczących.

Table d ’ HÓte o g o ­
dzinie S ć j i południa a 
la  darte o każdym cza­
sie dostarcza nowo u rz ą ­
dzona p rzy  Hotelu R estau­
rac ja  I’ - balusze -
m k ie g ®

i  ns i  %

wszelkiego ro 
inne Kapoje

W i n a
d zaju . oraz 
i I*rzeUąslii w  najlepszych 
gatunkach.

I sługa na sposób zagrani­
czny, pod osobistym dozorem 
właściciela Hotel u będąca, je s t  na 
ro zk azy  za każdym  pociągnię 
ciem dzw onka tak  dniem jak  
i nocą

Motel przez ca łą  noc ośw ie­
tlony

Mtajnie na 1*0 koni i po - 
mieszcz ni*- nn po*«ozv.

IIAchunlii dla dogodności 
goszczących, podają się na żąda­
nie, w językach: polskim, rossyj- 
skim, fr.ncuzkiiu  i niemieckim.

i ci, którzy jeszcze przed dniem 10 marca 1S58 r. zg ło­
szą  się do xiegarni wydawcy, otrzymali dodatkowy 7my 
zeszyt ( z  wizerunkiem Jachowicza) bez żadnej wcale do­
płaty. W ydawnictwem  trudni się zupełnie bezintereso­
wnie przyjaciel Jachow icza Jó ze f Błaszkowski. w W a r­
szawie, przy  ulicy K rakow skie-Przedm ieście, pod N r 
395, w kam ienicy szpitala Sgo Rocha. Nadsyłający na- 
leżytość za  „ Wieniec** franco do xiegarni jego, będzie 
miał sobie przesłane dzieło to pocztą wozową do miej­
sca w królestwie lub w Cesarstwie,  które wskaże; nawet 
franco, jeżeli tego zażąda. Celem zaś pokrycia choć 
w części w ydatków , zwiększonych na druk i papier, 
cena 7miu zeszytów „Wieńca** jako  dzieła obejm ują­
cego na przeszło 70 arkuszach druku, utw ory 250 
najpierwszych autorów  i autorek polskich, oraz innych 
wielbicieli nieodżałowanej pamięci S tanisław a Jacho­
wicza, wynosić będzie od dnia 10 marca 1858 roku, 
dla w szystkich, złp. 30 (rs. 4 kop. 50). —  W arszawa, 
dnia 28 stycznia 1858 roku. (Nr. 57— 1.)

C e n a  N u m e r ó w  s ta ła ,  o il K op. 33 i  p ó ł ,  d o r s .  1 i p ó ł  z a  d o b ę .
(Ner 63. — l).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y .

Boski Alex. ob. z Bogu- 
sław ek nr 584, X. Chmur- 
ski Serafin pleban z K ra­
śnika n r 6*25, Dąbrowski 
Kunst. ob. z Klimczyc nr 
625, Gorzeński Lud. oby. 
z W ólki Czepowej nr 625, 
Kosobudzki Jan  ob. z W o ­
źnik n r 2814, Lasocki Ja - 
kób  obyw. z Osin nr 556, 
Moszczeński Józef oby. z 
Bronicz nr 570, Pusłowski 
W aridalin ob. z gub. G ro­
dzieńskiej n r 413, Tarło  
Ign. oby. z D obrzynia nr 
471, Wolski Gustaw oby. 
z Kielc n r 476, Zaboro­
wski Ign. ob. z Zaborow a 
n r 557, Ganier Fran. me­
chanik z P aryża n r 414,

— W  dniu wczorajszym 
koleją żelazną osób 139, w

Galland .(Mikołaj inżynier 
z D rezna nr 414, Linden- 
berg Edw. kup. z G dańska 
nr 414, Stasik Fran. agro­
nom z Poznania n r 585.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Badeni Sewe. obyw. do 
H orbow a, Czaplicki Edw. 
ob. do K rzeczow a, Grab­
ski W acław  ob. do Janko­
wie, Jakubowski Stan. ob. 
Fałkow a, Podczaski Hen. 
ob. do Zielonki, Rogowski 
W łodzi. ob. do Niegowo- 
nic, Walewski Cyprjan ob. 
do Małej W si, Czerwiński 
Ign. ob. do Poznania, Sza- 
fkow ski Teod. ob. do P a ­
ryża, Sędzimir Jan  ob. do  
Berlina.
przyjechało do Warszawy 

yjechało 181.

H llllt  błSKŁMT WAKSKAWŁbHJlKJ.

dniu 12 Lutego 1858 roku.

H  o  i i  e t  y .
żąda Bi)

-------i---LSP
płacono

Rs. kop. Rs. kop
•’ół-iinper.jały rossy jsk ie  . ___ ___ 5 52
D ukaty iioileutierskie howc ważne . . — — —

P a p i e r y .

Obli. skar. t -*•/„) za 100 rs . (oprócz kun.) 90 53 _ _ -

Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % 5'/ , )  
L isty  zastaw ne biale II okresu  (oprocz

— — —■ —

kuponu). (4 % ) . . za 100 złp. 
L is ty  zastaw ne białe III okresu (oprócz

— — — —

kuponu) C-i00) . . .  za 15 rs. 
Obligacje cząstkow e ua 500 z ł. (oprócz

14 8 4 '/ , — —

kuuonu) ( 4 " / . ) ......................... — __ __
C ert. banku ua obi. cz. lit. A na 300 z ł. — __ __

„ „ li t . li. na 300 z ł. bez proc. — — —
- „ „ procentow e ( 5 % ) — __

Dowody Kom. C entr. L ikw id. za 100 z ł. 
Nowa rossy jska  pożyczka z roku 1854

— — — —

oprocz kuponu (5 % )  . • • 112 33 __ —
„ „ „ z rokn 1855 

Akcje Głównego T o w arz y stw a  Kossyj-
— — — —

skiego dróg żelaznych, praem ium . . . . 
Obligi W spółki Żeglugi P arow ej w Króle­

— — —

stw ie Polskiem (5 % ) za rs. 

W e z 1 e z dnia l t  b. m.
50 —

*

—

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 \1. 101 25 101 2%
„ ............................... 100 Tal. k. t. __ __ __

Gdańsk . . . . ' . 100 Tal. 2 M. __ __ __ __
k. t. __ __ __

H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M. 15,5 40 __, __
L o n d y n ..........................1 F t. S t. 3 M. 6 80 __ —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 25 — —

P etersbu rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 -

......................... 100 Rs. k. t. ;— . , .
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 82 35 .

„ ................................ 300 Krau. 1 M. — * _ _ .

W i e d e ń ......................... 150 Z ł. R. 2 M. 98 10 _
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — —

W  drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia I (13) Lutego 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 46*/, 
od listów  zastaw nych kop. 8 1/, 

od nowej rossy jsk iej pożyczki Rs. 1 kop. 66*/,

T E A T R  W IE LK I. Dziś : F aw oryta . —  Ju tro : 
F a u st.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Ju tro : S ta r y  s k r z y ­
p e k .— to b zo w ia n ie .—  S zw a c zk a  W a rsza w ska .

Ju tro  ostatnia M askarada, o północy w T eatrze  
W ielkim S p is  w o jskow y.

n owa  z u p e ł n i e  w y s t a w a

Cykloraiiiy
Podróż malownicza w Amerycepółnocnój a mianowicie: 

New-Orleans, Filadelfja, New-York, Boston, Havanna, 
Jam ajka i Kingston.—  Cena miejsc zniżona kop. 15, dzie­
ci plącą połowę. (Ner 336.— 49).


